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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Pom oc k r a j u  dla okolic d otkniętych n ie d o s ta tk ie m .

Z sumy sto tysięcy, k tó rą  uchwalił Sejm na nie­
sienie pomocy dla okolic dotkniętych niedostatkiem , 
przeznaczył W ydział krajow y następujące zasiłki dla 
pow iatów :

Zapom ogi bezzwrotne o trzym ały:
Pow iat wadow icki dw a tysiące złr.

„ brzeski pięćset złr.
„ chrzanowski tysiąc złr.
„ gorlicki pięćset złr.
„ k rakow ski tysiąc złr.
„ wielicki tysiąc złr.
„ m yślenicki dw a tysiące złr.
„ nadw orniański pięćset złr.
„ now otarski pięćset złr.„ Samborski pięćset złr.
„ starom iejski pięćset złr.
„ rzeszow ski pięćset zlr.

P ożyczki bezprocentowa o trzym ały:
Pow iat k rakow ski trzy tysiące zlr.

„ w ielicki pięć tysięcy złr.
„ b ialsk i trzy tysiące zlr.
„ bocheński p i p  tysięcy złr.
„ brzeski trzy tysiące pięćset złr.
„ chrzanow ski cztery tysiące złr.
„ dąbrow ski dw a tysiące pięćset złr
„ gorlicki trzy  tysiące złr
„ grybow ski trzy tysiące złr.
„ kolbuszowski cztery tysiące złr.
„ lim anow ski trzy  tysiące pięćset złr.
„ mielecki trzy tysiące złr.
„ myślenich i cztery tysiące zlr.
„ niski trzy tysiące złr
„ now osądecki trzy  tysiące pięćset złr
„ now otarski trzy tysiące pięćset złr.
„ pilzneński trzy tysiące złr.
„ ropczycki trzy  tysiące pięćset zlr.
„ rzeszowski dw a tysiące pięćset złr.

Pow iat tarnow ski dw a tysiące pięćset złr.
„ w adow ick1’ trzy tysiące pięćset złr.
„ żyw iecki trzy tysiące złr.

Ogółem na zapomog/i bezzwrotne, w ydano dziesięć 
tysięcy złr. a na po& ywci bezprocentowe 75 tysiótjy zlr. 
Zostało jeszcze 15 tysięcy, z których 10 tysięcy prze­
znacza W ydział krajow y na dalsze zapomogi bezzwro­
tne, gdzie się najw iększa potrzeba o k a ż e — a 5 'ty s ię ­
cy na pożyczki bezprocentowe. Z tej pozostałości p rze­
znaczoną będzie także pew na kw ota na roboty reg u la ­
cyjne w powiecie bialskim  i myślenickim.

Nasze dzieje w ostatnicli stu lataeli.

(Ciąg dalszy).

Napoleonowi tym czasem  zaw racało się w głowie
coraz bardziej od tej w ielkiej potęgi. Zdaw ało mu się,'
że on może wszystko-, -co zeęłicć, i że ma praw o do 
wszystkiego, czego zażąda, b u dz iła  się w nim coraz 
w yraźniej chęć powszechnego panow ania nad całą E u ­
ropą. W tej myśli napad ł na H iszpanię. Kraj ten, od ■
dzielony',ód Francy i wielkiemi góram i a  z trzech stron 
oblany morzem, niegdyś bardzo potężny, od paru w ie­
ków osłabł znacznie i podupadł. Ale F rancy i nie z a ­
czepiał, owszem Napoleonowi był pow olny; jego  n ie ­
przyjaciołom nie pom agał. On tym czasem  umyślił zdo­
być Hiszpanię. K róla (bardzo niedołężnego) zwabił pod­
stępnie do F rancyi z żoną i dziećm i, i tam  ich zatrzy ­
m ał pilnie strzeżonych, a w ojska w ysłał na zdobycie 
H iszpanr Od tego gw ałtu spełnionego" na niewinnym  
k ra ju  zaczęło się jego szczęście zmieniać. Nie było bło­
gosław ieństw a Bożego nad  przedsięwzięciam i, w k tó ­
rych już nic dobrego i spraw iedliw ego nie było, ty lko 
sam gw ałt. Podbicie H iszpanii okazało się bardzo tm - 
dnem. Kraj górzysty, do bronienia łatw y. Ludność cala 
bez w yjątku wzięła się po bohatersku do obrony. K aż­
dy przesm yk w górach, każde m iasto trzeba było zdo­
bywał) osobno: a wszedłszy do m iasta, jeszcze na każ-



(lej ulicy trzeba było się bić, nieledwie każdy  dom oso­
bno zdobywać, bo w każdym  zam ykali się H iszpanie 
i prażyli z okien. N ienaw iść do Francuzów  była tam 
taka, że przy drodze, albo we wsi, na noclegue?gdzie 
icli było niewielu razem , często wszystkich we śnie 
mordowano do nogi. Anglicy morzem dostarczali H i­
szpanom broni i pieniędzy. Napoleon się zawziął, i na 
swojem niby postaw ił: ale zdobycz to była niepewna, 
którą  ciągle siłą, wielkiem wojskiem utrzymywaeb.mu- 
sial, a  brak tego w ojska na innych polach walki b ar­
dzo mu później zaszkodził.

Na tę wojnę hiszpańską wziął on z sobą ó'śm ty ­
sięcy naszego w ojska. Polacy szli niechętnie, bo czuli, 
że to w ojna niegodziwa, ale żołnierz musi słuchać, >ść 
gdzie mu każą  — i poszli. Bili się tam ja k  lw y: a N a­
poleon im był winien najtrudniejsze swoje zwycięstwa. 
Jednem  było zdobycie m iasta Saragossy, przy którem 
odznaczył się szczególnie pułkownik (później jenerał) 
Chłopicki. Ale w ażniejszem  było zdobycie w ąw ozu-śo- 
m o-Sierry Napoleon szedł do M adrytu, stolicy fliszpa- 
nii, w sam ym  środku kraju. Musiał przechodzić przez 
łańcuch gór. Przez te góry szła jedyna droga wąwozem 
tak  wązkim , że tylko na drogę było w nim miejsce, 
a  po obu stronach strom e góry. Na sam ym  szczycie, 
gdzie się droga kończyła, stały  hiszpańskie arm aty  w y­
celowane na tę  d ro g ę : na górach po obu stronach ukryła 
się piechota * ochotnicy z karabinam i. I  przez ten w ą­
wóz, na tę górę, trzeba było się wedrzeć pod ogniem 
tych arm at z przodu, tych karabinów  z boku. Zdaw ało 
się, że ja k  się wojsko na tę drogę wepchnie, to je  H i­
szpanie w ystrzelają do nogi. Posłał cesarz francuską 
piechotę: poszła kaw ałek  i wróciła. Posłał drugich:

wrócili także. W tedy kazał w ystąpić polskim ułanom . 
Pułkow nik Kozietulski sformował ich we czwórki, bo 
na szerszy szereg m iejsca nie było, zakom enderow ał: 
marsz, marsz, i ulani cwałem kopnęli się pod górę. 
A rm aty z przodu, karab iny  z boku, waliły do nich bez 
ustanku, bliziutko, ale pędzili ja k  w iatr. Kto padł to 
padł — (stosunkowo nie bardzo w ielu}’ ale w dzierają  
się na górę. K ozietulski pada śm iertelnie ugodzony ; 
prowadzi po nim Niegolewski. P ad a  i ten ran n y : ale 
ulani już  na szczycie góry, arm aty  hiszpańskie wzięte, 
w ojsko w rozsypce, droga do M adrytu otw arta. Napo 
leon sam w rozkazie dziennym  do w ojska napisał, że 
św ietniejszego a tak u  nigdy nie było.

Potem już Napoleon w szedł do M adrytu. H iszpa­
nię opanował, swego b rata  Józefa z Neapolu przeniósł 
i na tronie osadził. Ale wojna tam  mimo to nie u sta la . 
Po górach i wąw ozach trzym ały się coraz nowo od­
działy ochotników ; z czasem przyszły angielskie posil 
ki, i po paru latach Napoleon m usiał w ojska swoje 
z H iszpanii wycofać.

Co było dziwne, to żęęH iszpanie Francuzów  n ie­
naw idzili zaciekle, ale do Polaków  tej nienawiści n ie . 
mieli, i chowali ich w życzliwej pamięci. Rozumieli.,ón i, 
że Polacy najeżdżali ich kraj nie z własnej woli ty lko  
z rozkazu. Prócz tego, sami bardzo pobożni, szanow ali 
Polaków  za to, że ich często w idyw ali w kościo łach . 
Poznali w nich katolików, a wspólna w iara obudzała 
w nich ja k ą ś  życzliw ość; Francuzi zaś.zachow yw ali się 
często bezbożnie albo rozpustnie, i tern oburzali ich na 
siebie tem więcej.

Napoleon tym czasem  brnął coraz dalej w swojej 
pysze i zaślepieniu. Niedośę}mu było, że całe W łochy,

Gdzie diabeł nie m o że — łam babg pośle.
Obrazek ze wsi.

(Dokończenie.)

G dy się goście oddalili, zaczęła się narada  w do­
mu Paw lika.

— Cóż ty  M arcyś na to — py ta  ojciec — powiedz, 
ja k  m yślisz? Źlebyś nie trafiła, niczegoby ci nie brakło; 
Michał dobry chłopisko, zuchow aty; a  o ile go znam, 
nie hulaka, owszem oszczędny, bo to już po ojcu. Po 
dobał on się tobie, hę?

M arcysia nieśmiało przystąp iła  do ojca i całując 
go w rękę rzecze:

—  Mój tatuniu kochany, mnm przy was dobrze, 
j a  od w as nie chcę odchodzić.

—  Ależ moje dziecko zaw sze tak  być nie może, 
będziesz gospodyn ią ; możesz nas często odwiedzać i my 
ciebie.

M arcysia za bardzo szanow ała i kochała ojca, 
więc się nie sprzeciw iała, choć je j to do serca nie b ar­
dzo przypadło. Umówiono się więc w ydać M arcysię "za 
Boruuia.

Tego sam ego dnia wieczorem przybył do Pawli 
ków W ałek. Ścisnęło się mu serce, gdy się o wszyst- 
kiem dow iedział,, ale um iał się przezwyciężyć i nie zd ra­
dził swojej boleśęi.

Na drugą niedzielę przybyli znowu Boruniowie; 
przyjęto ich dobrze, zabaw ili się, zrobiono zaręczyny, 
a  na wiano dla M arysi przyznał ojciec okrągłe dw a ty ­
siące zlr. i p iękną wyprawę. P ieniądze te zobowiązał się 
w ręczyć zięciowi, gdy  się M arcysia do niego sprow a­
dzi. Dalszych układów  nie będziem y w ym ieniać, dość, 
że następnej niedzieli by ła  pierw sza zapowiedź Borunia 
z Paw lików ną. Michał był bardzo szczęśliwym  i ocze­
kiw ał z niecierpliwością wesela. Już w yrachow yw ał n a ­
przód w głowie, co za te pieniądze kupi.... ja k  będzie 
bogatym. M arcysia zaś by ła  dość sm utną przez ten 
czas; niem a się jed n ak  czemu dziwić, bo w krótce za-
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choć pod udzielnemi księstw am i, trzym ał w swojej m o­
cy: zniósł teraz jednym  rozkazem Państw o koseielne, 
i przyłączył je  do swego cesarstw a. Papież Pius Sió­
dm y nie mógł na to pozwolić, bo jak o  Głowa Kościoła 
nie może Papież być poddanym  żadnego świeckiego 
Państw a, ani od niego za leżnym ; potrzebuje zupełnej 
niepodległości. Pius Siódmy naprzód przekładał i pro­
sił, potem założył protest przeciw temu gwałtowi, a gdy 
to nie pomogło, rzu( ił na Napoleona k lątw ę. W tedy 
z rozkazu cesarza porw any i wywieziony z Rzymu, 
więziony był naprzód w małem włoskiem m iasteczku 
Savonie, potem w mieście francuskiem  Grenobii. Obcho­
dzono się z nim bardzo żle. Nietylko że nie m iał u trzy­
m ania odpowiedniego swojej godności, ale s ta ry  i cho­
ry  nie miał naw et wygody. Ale o to chodziło mu mniej. 
Gorsze było to, że z doradców, pomocników i u rzędni­
ków koniecznie potrzebnych do rządzenia spraw am i Ko­
ścioła nie m iał przy sobie żad n eg o , i rządów tych 
w cale spraw ow ać nie mógł, z w ielką dla Kościoła szko­
dą. Napoleon sądził, że tym sposobem Papieża ugnie, 
i zmusi go do posłuszeństwa. Ale każdy  Papież odpo­
w iedzialny je s t przed Bogiem za rządy Kościoła i zba­
wienie dusz wiernych, w łaśnie dlatego że za te najw yż­
sze spraw y odpow iada, nie może przyjmować, rozkazów 
od władców świeckich. Nie ustąpił też i Pius Siódmy 
do końca: a po upadku Napoleona do Rzymu powrócił.

A ustrya przelękła się tych coraz nowych zdobyczy 
N apoleenąj, i nieostrożnie w dała się znowu w wojnę 
av roku 1800. Jej głównie siły weszły do B aw aryi i za­
częły się krw aw e walki nad D unajem : a w tym sa ­
mym czasie druga arm ia pod dowództwem A rcyksięcia 
F erdynanda uderzyła na Księstwo W arszaw skie. G ra

nica austryacka  dochodziła w tedy aż do ujścia Pdicy 
do W isły, czyli odległa by ła  ty lko o k ilk a  nul od W ar­
szawy. Na W arszaw ę szły tedy w ojska austryackie 
w sile sześciudziesiąt tysięcy ludzi. W ojsko polskie 
miało razem trzydzieści sześć ty s ięcy ; ale z tych ośm 
było w Hiszpanii, inne oddziały po różnych m iastach 
i tw ierdzach tak , że w k ra ju  nie m ożna było w ypro­
w adzić do boju więcej ja k  trzynaście tysięcy. Dowódz- 
twTo nad  tem wojskiem objął książę Józef. P ierw szą 
bitwę stoczył pod Raszynem  blisko W arszaw y. W ałczyło 
tam czterech na jednego. Wódz austryack ' spodziewał 
się, że w puch rozbije to w ojsko; ale tym czasem  nie­
tylko rozbić się nie dało, ale w najlepszym  porządku 
utrzym ało się na placu boju. Na to jednak , żeby nie­
przyjaciela znpełnie odeprzeć, było za słabe. Ułożył się 
tedy książę Józef z Arcyksięeiem  Ferdynandem , że W ar­
szaw y bronić nie będzie, pod w arunkiem , że A ustryacy 
zachow ają się w niej spokojnie, i nikom u nic złego ro­
bić nie będą. W eszli tedy do stolicy, a ztam tąd posu­
nęli się ku Toruniowi, żeby się z wojskiem  pruskiem  
połączyć. Ale książę Józef tym czasem  zam iast iść. za 
nimi, udał się praw ym  brzegiem Wi dy ku południom i, 
i w kroczył do Galicyi. Z ają ł naprzód Lublin, potem 
Sandom ierz i ujścia Sanu do W isły, potem Ja ro s ła w : 
m niejsze oddziały konnicy w padły do Lwowa, ale nie 
mogły się w nim dłużej ja k  k ilka  dni utrzym ać. Arcy- 
książę F erdynand, oddalony tak  bardzo ze swojem w oj­
skiem  od krajów  austryackick, w obawie że Gałicya 
może być straconą, a jem a powrot odcięty, zaczął się 
cofać czem prędzej. W arszaw ę opuścił, stanął pod S a n ­
domierzem. Ścigał go krok w krok Dąbrowski. Z S an ­
dom ierza w yparł A rcyksiążę Polaków, i ztam tąd spie-

m iast kw iateczkam i, m iała już chustką głowę w ystroić, 
a co więcej opuścić swych rodziców.

Jednego dnia w padła do kuźni Borunia W ydry- 
chowa. Z asta ła  samego Michała, pracującego a zam y­
ślonego, pewnie o weselu, bo je j naw et nie spostrzegł, 
aż do niego zagadnęła półgłosem:

— Oj, żal mi was, moi ludzie, żal; że wy też nie 
macie oczów i me widzicie, co się dzieje u Paw lika. 
A dyć M arcysia po całycli dniach i nocach płacze i la ­
m entuje, nie chce iść za w as M ichale; ona przepada za 
tym  W ałkiem . Ojciec ją  cieszy ja k  może, ale to nic nie 
pom aga! Potem skrzyw iła się dziwacznie W ydrychow a 
oddalając się.

Michał zm ieszał się, a '  opuściwszy kuźnię poszedł 
zwolna do domu i ojcu opowiedział, co słyszał.

— Nie wierz-że też tej nieznośnej kobiecie, bo to 
straszna tra jk o tk a ; co ją  tu przygnało?... ona ani sło­
w a praw dy nie powie. Ot! plecie s ta ra  a kłam ie, zna- 
my ją ; bo już nieraz spokój między ludźmi zakłóciła.

Nic sobie z tego nie rób, za tydzień wesele — a  ju ­
tro icłi odwiedzimy.

Michał uznał słowa ojca za praw dziw e, bo przy­
szło mu na m yśl, ja k  to W ydrychow a pow iedziała 
w karczm ie, że Paw lików na kona, roześm iał się wiec 
i poszedł do swego zatrudnienia.

N azajutrz pojechali Boruniowie do Paw lików . M ar­
cysia w łaśnie przysposabiała coś w kuchni do zjedze­
nia d la  gości, gdy W ydrychow a w padła  do sieni. Zo­
baczyła ona natychm iast M arcysię, bo kuchnia przy sie ­
ni by ła  o tw artą, więc pow iada:

—  Oj moje dziecko, co ja  też na  wsi s ły sz a ła : 
A dyć Boruniak już tu n igdy  niem a przyjechać; podo­
bno był u księdza i odwołał zapowiedzi, bo go nabun- 
towali, że ojciec twój skąpy, że nic na wiano nic d a ; 
a  to ludzie chytrzy, pęwnie uwierzyli. Żal by ci go 
było V

Ojciec M arcysi, usłyszaw szy głos W ydrychowej, 
w yszedł do sieni i zapytał, czego żąd a?  N aturalnie, że 
wszystko to powtórzyła.
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sznie poszedł ku Lwowu, a  książę Józef tymczasem 
stanął pod Krakowem . K om endant austryacki nie m iał 
w ojska, by się bronie, i zdał mu miasto. Ledwo zajął 
je  książę Józef, k iedy przyszła wiadomość, że wojna 
skończona, a pokój w W iedniu zaw arty . Było to po 
strasznej bitw ie pod W agrem ^n ieda leko  od W iednia). 
A ustryacy pod dowództwem wielkiego wojow nika Ar- 
cyksięcia K arola (b ra ta  Cesarza F ranciszka) bronili się 
z niesłychaną odw agą i stałością. Byli zwyciężeni w koń­
cu. Ale wojsku francuskiem u zadali tak  ciężkie straty , 
że sam Napoleon nie śm iał dalej wojny prowadzić, i za­
czął uk ładać się o pokój. (CL d. n.)

S p r a w a  podniesienia chow u b y d ła .

W  roku 1890 na wniosek posła Iłutow skiego p o ­
le,cii Sejm W ydziałowi krajow em u, aby zbadał, jak iem i 
środkam  da się w kraju naszym  podnieść chów bydła 
rogatego i przedstaw ił Sejmowi odpowiednie wnioski.

W ydział krajow y zapy tał o zdanie Tow arzystw o 
gospodarskie we Lwowie i Tow arzystw o rolnicze w K ra­
kowie, k tóre od daw na zajm ują się spraw ą podniesie­
nia chowu bydła. Na podstaw ie zdania tych Tow arzystw  
i krajow ej komisyi rolniczej, przedstaw ił W ydział k ra ­
jow y swoje wnioski. Nad sprawozdaniem  W ydziału k ra ­
jow ego radziła  kom isya sejm owa gospodarstw a k ra jo ­
wego, w której imieniu przedłożył Sejmowi do uchwały 
k siążę .S ap ieh a  ustaw ę o utrzym yw aniu i lićencyonowa 
niu buhajów gm innych i k ilka  wnioskówy-o których bę

dzie niżej mowa. Ze spraw ozdania W ydziału krajow ego 
i komisyi sejmowej w yjm ujem y następujące szczegóły.

(/.Chów bydła  je s t bardzo w ażną gałęz ią  rolnictwa, 
a  w kra ju  rolniczym, jak im  iest Galicya, powinien pierw ­
sze zajmować miejsce. Niestety tak  nie jest. Dość bowiem 
przypatrzeć się na bydło włościan naszych, na te nędzne 
krówki, które nie m ają  ani dosyć m leka, ani też nie 
przydatne są  na opas. A przecie nasz kraj nadaje  się 
bardzo dobrze do hodowli bydła, posiada obszerne łąki 
i pastw iska, posiada ziemię dobrą — trzeba tylko do­
brej woli i odpow iednich środków. G łów ną przyczyną, 
że chów bydła u nas tak  je s t zaniedbany, je s t to, że 
się do stanow ienia używ a lada jak ie  buhaje, niedorosłe, 
nierozwinięte, z różnemi w adam i, to też i cielęta po ta ­
kich buhajach są mizerne, m ałe i m ają  w szystkie te 
w ady, co rozpłodnik.

Chcąc podnieść chów bydła  należy najprzód usu­
nąć tę  niewłaściwość, aby pierw szy lepszy buhaj mógł 
być używ any do pokryw ania krów. Tem u stara  się za ­
radzić ustaw a o licencyonowaniu buhajów. W edług tej 
ustaw y będzie w każdym  powiecie ustanow iona kom i­
sya  z trzech członków. Jednego zam ianuje W ydział 
krajow y, drugiego W ydział powiatowy a  trzeciego To­
warzystw o rolnicze. K om isya będzie pełniła swoje obo­
w iązki bezpłatnie. Tylko koszta podróży będą  człon­
kom kom isyi zwrócone. Raz do roku będzie się, odby- 
wd<3 łicencyonowanie buhajów  w każdym  powiecie, a je ­
żeli kom isya uzna buhaja  za zdolnego do rozpłodu, 
w yda jego właścicielowi poświadczenie, k tóre będzie 
w ażne na  jeden  rok. T ak  więc tylko buhaje, które zo­
stały  przez kom isyę uznane jak o  zdolne do rozpłodu 
i jako odpowiednie dla pewnej okolicy, będą m ogły

—  Chodźcie-no do izby i powiedźcie dokładnie, 
ja k  to ludzie mówią, bo tu jeszcze kto m ógłby słyszeć, 
a  na co nam  tego?

Na widok Boruniów osłupiała W ydrychow a. Nie 
chciała nic mówić, lecz raczej w ym knąć się ku drzwiom, 
ale Paw lik jej nie wypuścił. W szystkie je j k łam stw a 
w yszły na jaw , a ojciec M areysi nie w idząć na razie 
skuteczniejszego lekarstw a i zap łaty  dla W ydrychowej, 
uchwycił ją  za rękę, w yprow adził do sieni, i choć to 
było nieładnie, laską, ja k ą  miał pod ręką, w ysm arow ał 
jpj plecy.

W  najokropniejszym  gniew ie i złości przybyła 
AYydrychowa do domu.

—- P o czek a j! p o czek a j! ja  ci się odpłacę, popa­
m iętasz mię ty  p ad a lcze ! —  w rzeszczała W ydrychow a, 
odgrażając się Pawlikowi.

•

Śliczna była pogoda wt dniu w esela Mareysi z Mi­
chałem. Z abaw a przeciągnęła bię w późną noc. N ikt 
ani nie pom yślał o śnie oprócz W alka. Zostawił on bo­

wiem w domu sam ą m atkę i to jeszcze słabą, toż po­
żegnał się zaraz z w ieczora ze w szystkim i i opuścił 
dom Paw lika, obiecując ju tro  znowu przybyć.

Zaledw ie przestąpił Paw likow e wrota, oddzielające 
dziedziniec od gościńca, a tu  W ydrychow a sta je  przed 
nim.

—  A widzisz W ałku, żeś nie mógł u nich dłużej 
w ytrzym ać! J a k  się tam  baw ić?

—  E j ! co wam  do tego — czyż się nie dość w y­
bawiłem  ?

—  A nie dość, nie! żebyś ją  ty  był dostał, pew- 
niebyś inaczej w yglądał. W szystkiem u Paw lik  w inien; 
ona cię strasznie kocha!

—  Ale dajcie mi spokój, nie mam  z wami czasu 
mów ić....

— Co, co? nie masz czasu? jabym  się, będąc na 
twojem miejscu, zemściła na nim — co n ie?

—  A to się zemścilcie, a nie napastujcie mię — 
wyście gorsza od szatana!

— Ażeby cię!... —  rzek ła  W ydrychow a, gdy się



byc używ ane do stanow ienia. Kto do rozpłodu używać 
będzie buhaja  nie licencyonowanego — będzie k a ran y .

Dalej postanaw ia ustaw a, by  w każdej gminie 
znajdow ał się buhaj licencyonow any, albo naw et w ijS 
cej buhaiów , a  to odpowiednio do ilości krów  znajdu 
jących '.się w gminie.

Albo więc gm ina będzie m usiała zakupić na 
wspólny rachunek buhaja, albo też musi zawrzeć umo­
wę z właścicielem takiego buhaja,., by pozwalał go uży­
w ać do rozpłodu bydła  w ieśniaków.

K oszt zakupna i u trzym ania buhaja  rozłożony bę­
dzie na  tych, którzy posiadają krow y, a to stosownie 
do ilości sztuk.

Poniew aż jed n ak  gm iny u nas są  ubogie i po 
w iększej części nie będa męfgły z w łasnych funduszów 
zakupić)- dobrego i odpowiedniego buhaja, więc u s tan a ­
w ia Sejm fundusz pożyczkowy w kwocie pięćdziesiąt 
tysięcy. Z tych pieniędzy będą m ogły gm iny otrzyw y 
w ać pożyczki na zakupno buhajów. Pożyczki te będą 
rozłożone na drobne ra ty  do- sp łacania, a tak  nie da 
się gminom uczuć ten ciężar. Przedew szystkiem  otrzy 
m ają pożyczk, z tego funduszu gm iny tam , gdzie po­
w iat sam  ze swoich funduszów także się przyczyni pie- 
niądzm i do podniesienia chowu bydła.

Zachodzi obaw a, że nie znajdzie się w kraju  do­
syć dobrych stadników , k tóreby były przez kom isyę 
uznane za zdatne do rozpłodu. D latego Sejm uchwalił, 
że przez la t sześć będzie mógł W ydział krajow y uw al­
niać gm iny od obowiązku utrzym yw ania buhaja  gm in­
nego, ale potem  już każda  gm ina posiadać go musi.

A by zaś zapew nić dostateczną ilość buhajów , prze­
znaczył Sejm po trzydzieści tysięcy rocznie przez dzie-

W alek oddalił — ja  sam a.... to i sam a.... poczekaj! To 
pow iedziaw szy, pow lokła się ku karczm ie.

Około północy ucichła m uzyka na weselujj goście 
się porozchodzili i porozjeżdżali do domów oprócz Bo- 
runiów, którzy u Paw lika  zanocowali. Była to przecu­
dna noc. K siężyc świecił bardzo jasno , cisza zapano­
wała wokoło, przeryw ana tylko rehotaniem żab w po- 
bliskiem  bagnie.'

W ydrychow a w yszła już  dobrze podpita z kar 
czmy i przybyła przed swój dom. Tu siad ła  na progu, 
zwiesiła głowę i m ruczała pod n o sem :

— W szyscy śpią pewnie, bo już późno. N ikt mię 
pewnie nie zobaczy. Hm, h m — czegoś się lękam... ale 
co on.... ten.... za im>je plecy.... poczekaj gadzie, pójdę! 
P ow stała potem z progu i skierow ała swe kroki ku do 
mostwu Paw lika.

W rota były  zam knięte, więc obeszła tyłem , prze- 
łazła przez płot i w net była przed domem. W yjęła  p a ­
czkę zapałek..., nieco się zaw ahała.... łecz.... czegóż

„Krakus" Nr. 17.

sięć^lat. K w ota ta  użyta będzie na  zasiłki dla obór ząs; 
rodowych, które .chow ają popraw ne bydło, na u rządza­
nie w ystaw  bydła  dw orskiego i w łościańskiego i na 
prem ie za najlepsze bydło tak  dw orskie ja k  i chłopskie.

Uchwalił także Sejm wezwać Rząd, aby daw ał po 
trzydzieści tysięcy rocznie na ten sam cel, a kom isarz 
rządow y pan radca hr.,pŁoś, oświadczył, iż pan Mini­
ster rolnictw a gotów je s t przyznać znaczniejsze zasiłki 
na podniesienie chowu bydła. Będą też napisane k s ią ­
żeczki, pouczające o chowie bydła, o paszy i u trzym a­
niu, a  nauczyciele wędrowni rolnictw a otrzym ają pole- 
cenieUaby szczególnie w swoich w ykładach  uczyli o cho- 
wieHiydła.

Tem i środkam i spodziewa się Sejm podnieść 
w kra ju  chów bydła. Jeżeli się przypatrzym y innym 
krajom , k tóre  są sław ne ze 'swego bydła  ja k  Szwaj ca- 
rya, to się przekonam y, że do tego doszły te  k ra je  
tylko za pomocą ustaw  o licencyonowaniu buhajów 
i utrzym yw aniu buhajów  gm innych.

Nie potrzebujem y jed n ak  szukać i tak  daleko. 
W powiecie nadw orniańskim  je s t wieś K am ienna, gdzie 
g0; starhniem  w łaściciela dóbr p. G rzegorza Grochow­
skiego, włościanie zaczęli chować bydło rasy  szw ajcar­
skiej. I doprowadzili do tego, że za roczne cieliczki lub 
buhajki bierą po 150 reńskich, a  n a  w ystaw ie w iedeń­
skiej otrzym ali prem ie a  za swoje bydło 'opasow e biorą 
po 300 i 400 złotych.

ik k ż e  w okolicy W zdowa kwitnie,.-chów bydła 
w łościańskiego i to nam  daje przekonanie'; że i ca- 
ł jm  kraju  możemy do tego przyprowadzić,

W łościanom chyba nie trzeba dw a razy mówić, 
ja k  w ielkie ma dla nich znaczenie chów bydła, że od

się mam obaw iać — rzekła.... i.... w jednej chwili ogień 
buchnął, a  łuna pożarna zaw isła w powietrzu.

Gore! gore;!’"wnet się cała wieś poruszyła, każdy  
Spieszy na miejsce nieszczęścia. K rzyk, hałas, płacz 
m ieszają się naprzem ian. Tu krzyczą: wynoś, tam : wo­
dy! odcinaj krow y, ratu j, kto co może! Ogień bucha 
już oknam i dom u; niem a nadziei ratunku.

— Och! św ięty Kloryanie —  k rzyknął Paw lik  — 
pieniądze w kom orze ' i w padł w m gnieniu oka przez 
drzwi palącego się domu.

Dreszcz przeszedł wszystkich. Wtem runęła p o ­
w ała domu.

—  Jezus, M a ry a !—  krzyczą w szyscy — zginął! 
zginął! O M atko N ajśw iętsza ratuj nas!

— Już po n im ! — jęk n ę ła  Paw likow a i pad ła  
zem dlona razem  z córką na ziemię,-' '

W krótce przybyli żandarm i na miejsce p o żaru ; a 
ponieważ w szyscy byli pewni, że ogień został podłożo­
nym, więc zaczęto śledzić za złoczyńcą. Niedługo szu­
kano. W ydrychow a bowiem podpaliwszy dom tak  stra-

‘2
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w a rt« c i bydła zależy dobrobyt gospodarza. I  sądzimy, 
że całe w łościaństwo z radością powita tę sejm ową 
ustaw ę — a  sądzim y tem bardziej, że ta k  poseł Kra- 
m arczyk ja k  i Ilu ry k  —  w imiemu włościan ośw iad­
czyli się w Sejm ie za tą  ustaw ą i uznali jej pożyte­
czność, Szkoda tylko, że tak  późno Sejm wziął się do 
tej spraw y, że już ta  ustaw a nie je s t w prow adzona od 
ła t kilku. Nie m ielibyśm y bowiem w kraju  tyle nędzy. 
Gospodarstwo w iększesiczy m niejsze, które na samo 
zboże się ogranicza, nie daje tyle korzyści, aby  w ystar­
czyć na w szystkie potrzeby. Teraz Gzy posucha, czy 
m okry rok, n iedostatek w k ra ju  i nędza. Gdy zaś w ie­
śniak  nie będzie dochodu swego w idział jedynie  w zbożu, 
ale będzie miał liczne i doborowe bydelko, to mu b ieda 
me tak prędko w oczy zajrzy. N aturalnie mus zmienić 
sposób swojej g o sp o d a rk i, bo m ając więcej bydła 
lepszego, musi go karm ić lepiej i część swego gruntu 
musi zostawić .na paszę dla tego bydła.

Podniesieniem  chowu bydła podniesie się^ dobro­
byt w łościanina — a  w ielkie i praw dziw e słowo po­
w iedział książę Sapieha, że jeżeli podniesiem y dobro­
byt ludu, tq.<za tern pójdzie i podniesienie oświaty.

Spraw a-.asekuracyi bydła  je s t także w ażn ą ; w in ­
nych krajach są  stow arzyszenia asekuracyjne, gdzie w ła­
ściciele bydła za drobną oplata asekuru ją  swoje bydło 
przed zarazą,- Je s t to w ielkie dobrodziejstwo, jeżeli 
zw ażym yj?!że gdy wieśniakowi w yzdyeha bydło, jest 
on zrujnow any. Gdyby więc był zak ład  asekuracyjny, 
toby ten rolnik był spokujny, bo w razie zarazy bydlę­
cej otrzym ałby w ynagrodzenie za padle albo zabite by­
dło i byłby w możności za otrzym ane z asekuracyi pie­
niądze na nowo oborę sw oją zapełnić.

sznie oniem iała i osłabła, że me m ogła uciekać, pad ła 
przeto pod płotem pewnego domu, jakby  nieżywa, a za­
pałki rozsypała na drodze. Kiedyr ją  wyśledzono i schw y­
tano, k rzy cza ła :

—  Moi lud/m , to nie ja , to* W ałek mnie nam ó­
wił do tego ; on mi kazał. O rany  Boskie..., ja  nic nie 
w in n a !

— Milcz! — krzyknął ż a n d a rm — będziesz odpo­
w iadała na pytanie.

W ydrychow a cala  winę na W alka spędziła, a że 
gó nie było przy ogum, więfe, żandarm i poszli po niego. 
T wzięli żandarm i biednego W alka razem  z W ydrycho- 
vvą m iędzy siebie do m iasta, gdzie ich oddano do rąk  
sprawiedliwości.

PawMk znalazł śmierć w ogni i ; mało uratow ano —  
wszystko się spaliło. Co za okropny był widok zniszcze­
nia 1 K upy popiołu i węgli zajm ow ały to miejsce, gdzie 
pized k ilku  godzinam i stało piękne domostwo. Ję k  i bo­
leść biednej m atki i Marcysi krajały serce każdego ‘

To też Sejm polecił Wydziałów i krajow em u, aby 
nad  zaprow adzeniem  asekuracyi bydła się zastanowił 
i odpowiednie wniospi przedstawił.

P rzyk ład  innych krajów , ja k  Szw ajcarya, M ora­
wy, Ba w ary a i t. d. daje nam nadzieję, że ustaw a 
o podniesieniu chowu bydła w yda u nas zbawienne 
owoce, a  rolnicy nasi z radością pow itają uchwały se j­
mowe. Nie w ielki ciężar, jak i ta ustaw a nałoży, opłaci 
się sowicie — a dla swego w łasnego dobra powinny 
gm iny starać się o ja k  najprędsze przeprow adzenie 
ustaw y u sieb ie!"

Nie w ątpim y też, że ta  ustaw-a uzyrska  niebawem  
zatw ierdzenie cesarskie i jeszcze tego roku w ejdzie 
w życie na pożytek k raju , i i 'g łów  nie jego rolniczej 
w ieśniaczej ludności.

Pogawędka.

Poszedłem odwiedzić Wojciecha Pzęstym  jest 011 

u mnie gościem, należała  mu ś ię  więc wizyta z mej 
strony. Było to po południu, może po czwartej ged/m ie. 
G ospodarza ani jego żouy nie zastałem  w domu Dzieci 
mówiły, że ojciec w net wróci, więć, wszedłem do izby, 
aby nieco odpocząć. Rozglądam  się wokoło, wszędzie 
porządek i czystość aż miło. D uże’ okno dawało* wiele 
św iatła i uprzyjem niało nadzw yczaj m ieszkanie i życie 
w takiej chacie. Cisza była wokoło, a ja  spoglądam  to 
na kuchnię, to na półki;;.gdzie garnk i i miski ułożoną’ 
w szeregu, to na zegar wisząc)’ na białej ścianie. Wtem 
zdaw ało mi się, że zaczynają garnk i toczyć ze sobą 
rozmowę. Duży, pękaty  baniak  tuk mówił do m iski:

Boruniowie ja k b y  martwi stali obok nieszczęśliwych 
istot, a  nikomu ani słowo pociechy z ust wylecieć nie 
mogło.

—  O ja  n ieszczęśliw y!— jęknął wreszcie M ichał— 
co ja  teraz pocznę —  wszystko przepad-ło!

—  Nie rozpaczaj —  odezw ał się glos o b cy ; Bóg 
zasmucił, Bóg pocieszy.

Spojrzał ponuro Michał, a tu gęis iw u postać k s ię ­
dza proboszcza; w szystkie tw arze zwrąciły się ku niemu.

— Jegomośbinni.i kochany — co my teraz bi< dni 
poczniemy, gdzie się udać?

Pójdźcie ze mną. Nieszczęście się ji ż nic zmie­
ni : trzeba pomyślęć o czem innem.

Boruniowie i Paw likow a z córką podążyli za k s ię ­
dzem proboszczem na plebanię. K apłan przedstaw ił im 
w krótce całe ich nieszczęście i pocieszał ich w duchu 
religijnym .

— Dobrze! a gdzież moje pieniądze — dw a ty ­
siące reńskich! zaryczał Boruń Michał.

—  Nie bluźnij — odezwał się ksiądz. T yś .'stracił
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—  Dziś pilno było naszej gospodyni w pole. My­
ślałem, że będę sta ł osmolony aż do wieczora. T ym cza­
sem wyszorowali mię i wym yli tak  dobrze ja k  kiedy- 
indziej, i oto< cieszę się, źe tak i czyściutki stoję około 
ciebie miseczko.

-— Ciesz siłię baniaczku, ciesz —  rzek ła  m iska. 
W ielkie to szczęście, że cię kupiła na targu  W ojciecho­
wa, bo u niej brudu nie zaznasz. Byłam ja  już w róż­
nych chałupach, mogę ci w ięc powiedzieć' z dośw iad­
czenia, że gdzieindziej hieda i nędza. ’f H orpyny to­
nęłam  w brudzie; po uszy, suchym fartuchem  mię w y­
cierała, gdy  nalew ała inną potraw ę. Jeżeli m ię raz 
w tydzień um yła, było to dla mnie w ielkie święto. Hor 
pyna sprzedała mió*'Wojcieckowej za garniec śliwek. 
Od tego czasu zdaje mi się, że dostałam  sio do nieba. 
W ym yją mię dw a i trzy  razy na dzień, i błyszczę się 
lepiej niż z nowości.

S łysząc tej mowy kurczyła się m ytka ze zazdro­
ści i rzek ła :

—  Ot chwalicie w szyscy W ojciechową, ja k  gdyby 
to ona was ta k  w ym yła. C iekaw a jestem , jakbyście  
w yglądali w szyscy wy, którzy rzędem  na półkach pa­
radujecie, gdybym  ja  w as tak  delikatnie nie oczyściła 
z brudu. T ać to m oja zasługa, nie Wojcieohowej.

— A i moja także  —  odezwał się; leżący w p ia ­
sku wiecheć.

—  Pyszałk i jesteście — rzekła w oda sto jąca w ko­
newce. Bezemnie ani wiecheć, a r i m ytka nic zrobić nie 
może, chyba zabrudzić tylko naczynia. Mnie się to n a ­
leży pochw ała za czystość naczyń i sprzętów. Stole, 
powiedz, czy byłbyś ty tak i św iecący ja k  lustro, g d y ­
bym ja  cię nie oblała tak  obficie? Podłogo, powiedz,

posag, a oni najdroższą osobę bo ojca i męża! Już 
odmienić nie można. Pracuj usilnie, a Bóg ci pobłogo­
sław i i możesz być szczęśliwym.

Michałowi i ojcu jego me przypadły  te  słowa do 
sm aku, ho drąc włosy na  głowie zawodzili za pienią- 
dzmi. Lecz koniec końców stało się, ja k  pleban powie­
dział. Boruniowie radzi nie radzi wzięli synowe do sw o­
jego domu, a  m atka  Marcysi pozostała na plebanii

Syna Paw likow ej w krótce uwolniono od w ojska. 
P rzybył do domu, a przy pomocy dobrych ludzi, szcze­
gólnie zaś księdza proboszcza, s taną ł w niespełna pół 
roku w praw dzie dość; ubogi ■ ale schludny domek na 
m iejscu daw nego. Syn więc zaczął gospodarzyć.

Ale zaglądnijm y teraz do domu Borunia. Tu w szyst­
ko dzieje się inaczej. Michał chodzi całe Boże dzionki 
około domu, nic n ie  robi, ty lko się martwi, ta rg a  w ło­
sy na głowie, zagryza w a rg i; a  ojciec jego  na starość 
zaczyna pić w ódkę. Marć.ysia co ćhwila płacze, bo ani 
dobregd słow a nik t je j nie da, w szyscy się na n ią  brzyd-

czy byłabyś ty  tak  czyściutką, gdybym  ja  nie w ypiła 
brud z każdej szpark i?

Na to w m ieszała się m iotła:
— Oto się rozgadała  w oda, niby przekupka, a kia 

mie ja k  cygan. Pow iada, że ona dala  czystość podło 
dze. Pośw iadczcie moi mili, wy garnki, m iski, w y szafy 
i obrazy, w y stoły i stołki, powiedzcie proszę, czy to 
nie ja  trzy  razy  dziennie haruję tę podłogę, ,aż trzaski 
lecą, czy to nie ja  ziadam  i połykam  w szystkie brud;
z podłogi, czy to nie ja  w yrzucam  precz w szystk ię j 
śmiecie aż do ostatniego p y łk u ! 

t /
Zgniew ały się obrazy i szały i krzyknęły  rów no­

cześnie :
—  ChcęSz, abyśjuy za tobą o mdczyli, a  toś ty 

w innajLże na  nas zawsze k i r z  osiada. Szukaj sobie 
miotło innych świadków, my cię nienaw idzimy, bo nas 
zaw sze bruczesz.

—  Ale za to ja n a s  odoayszczam —  odezwała 
się szczoteczka. A ja  jestem  m łodszą siostrą miotły, 
więc proszę za nią. nie gniew ajcic;.<się, nic.

Na to rzek ła  szala grubym  g losom :
— Głupcami jesteście moi kocham  tow arzysze.
Szczoteczka aż podskoczyła-.ze-złości.
—  Co, i ja  należę do głupców, ja , k tó ra  cię 

z prochów om iatam ? o ty  obrzydliw a szafo! Zemszczę 
się na tobie, nie oczyszczę cię i brudy cię zjedzą.

Ale szafądnic sobie nie robiła z gniewni szczotki 
i pow tarzała d a le j :

— Glupiaś ty, głupi wdecheć, g łupia m iotła, g łu ­
pia woda wszyscy głupi.

Na te słowni wszczął się krzyk, w rzask, hałas, j ę ­

li o patrzą jak b y  na obcą. O jn ie p rz y je m n e  to tak ie  
położenie.

Pewnego dnia poszedł ojciec z M ichałem do k a r ­
c zm y ; podpici przybyli do domu. Michał dzikim  w zro­
kiem  zm ierzył sw ą żonę.

—  T y chcesz być p an ią?  — a  coś z domu przy ­
n iosła?

M arcysia w ybuchła płaczem.
! —  T a k  —  to ja  będę pracow ał na ciebie, żywił 

cię? Niech tw oja m atka  sprzeda grunt.... a  pieniądze 
mam  mieć —  inaczej....

— O mój św ięty Boże! — M ichale, cóż ja  temu 
w inna, nieszczęśliważ moja dola!

—  Mnie to nic nic obchodzi— ja k  nie, to się w y­
noś z domu, niech cię nic znam!

T ak ie  historye pow tarzały się praw ie co dzień. 
Raz naw et przyszedłszy pijany, uderzył Michał k ilka  
razy  sw ą żonę i wypędził z domu, nakazując, aby  mu 
się bez pieniędzy na  oczy nie pokazyw ała. Poszła M ar­
cysia z płaczem  do swej rodzinnej wioski
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dnem słowem ogrom na kłótnia. Pogodzić się nie mogli, 
ani rusz. G dy się dobrze umęczyli, rżękb do zegara :

— Tyś staruszku najm ądrzejszy  m iędzy nami, po­
wiedz, czyja zasługa, że tu w szyscy jesteśm y tacy ja ­
śni, tacy  czyści?

Na to zegar odpow iedział:
—  W ojcieckowej.
— \  nasza p raca rop za, n ic?  — wrzasly naraz 

woda, piasek, miotła, wiecheć, m ytka i szczotka.
— Z a nic. G dyby W ojciechowa nie używ ała was, 

byłoby tu brudno i niechlujnie. S łyszałyście, ja k  m iska 
skarży ła  się na daw ną w łaścicielkę Horpynę, że tonęła 
w brudzie, A była tam  i w oda i m ytka i wiecheć;- ale 
niemi n ik t nie pracował Tu zaś pracuje nasza gosposiajs 
więc w szyscy jesteście i ładni i biali i czyści.

Posmutnieli kłótniey i jeszcze raz zapy ta li:
—  W ięc nie m y to w szystko robim y?
—  Nie — odrzekł zegar —  ale Wojciechowa.

I ciągle pow tarzał Wojcde-chowa zam iast zwyczajnego 
tyk-tak.

W krótce nadeszli gospodarze z pola. Pochwaliłem  
ich za to, że tak  czysto i porządnie utrzym ują sw oją 
chatę.

— J a  to tam w chacie niew iele porządkuje —  
rzekł W ojciech —  ale robi to moja żona. Nie darmo 
słucham y m ądrych rad  pana, nie darm o czytam y różne 
rzeczy w książkach i gazetkach, trzeba robić to, co k o ­
rzystne dla w ygody i zdrow ia człowieka.

— J a  zaś tak  m yślę — dodała W ojciechow a -— 
że porządek  je s t najw iększą ozdobą najbiedniejszej 
chaty. G dybyście mi dali kam ienicę z brudam i i kazali

w niej m ieszkać, tobym  nie chciała. W olę naszą m ałą 
chatynkę, bo w niej choć-ubogo ale chędogo.

-— D oskonale mówicie oboje —  potwierdziłem  — 
róbcie tak  dalej i zachęcajcie drugich do naśladow ania 
zam iłow ania w domu czystości i porządku.

J . Antoni.

Korespondencye „Krakusa".

Z Poręby W ielk iej.
Kochany KralmsirA  Zew sząd donoszą o swych 

Kółkach,; więc i my tu także mam y od (lwóćh la t zało­
żone Kółko rolnicze, ale dotychczas nic s ię  nie obracało. 
Dopiero w lutym b. r. pow iększyło się i puściliśm y gof 
w ruch lepszy. Ale że Celem każdego członka je s t ty l­
ko założenie sklepiku, a  dcl tego z poniżej podanych 
przyczyn nie może przyjść na razie do skutku, jesteśm y 
w obawie, by takow e nić przestało istnieć, gdyż — jak  
już je s t napisane —  że duch je s t ochoczy, ale ciało 
mdłe, tem bardziej, że i u nas jest dosyć tak ich ,% co za ­
m iast popierać przeszkadzają. A są i tacy, co w pół 
drogi ustają  nie dążąc do 'celu.

Szanow ny Czytelniku powiesz, gdy  w szyscy d ą ­
życie do tego, cóż w fem za przeszkoda. Przeszkód ta ­
kich m am y dosyć, a najpierw szą jest to, że Kółko za ­
łożyliśm y sami, n iem a' tu takich, ja k  to z innych listów 
K rakus$  poznać można, którzyby nam  czy to z m oral­
ną, czy z m ateryalną pomocą pospieszyli. My prócz 
księdza proboszcza, k tóry  nas jeszcze w tem popiera, 
nie mam y żadnych członków w spierających. Prócz tego

Michał o mało nie zw arjow ał za straconem i pie- 
n iąd zm i; schudł na  ciele, rozpił się mocno, a  ze zgry­
zoty czy złości aż zachorował. S tary  Boruń zam iast po 
cieszać syna, jeszcze w nim bardziej to okropne uczu­
cie podniecał tak , że praw ie z rozpaczy biedny Michał 
wkrótce poszedł do grobu.

Upłynęło od tego czasu trzy lata. W alenty  K u­
kułka żyje ja k  dawniej ze sw ą m atką , bo sąd po ści- 
słem zbadaniu rzeczy wypuścił go na wolność jako  
rzeczywiśc ie niewinnego. W ydrychow a zaś osądzona na  
k ilka  la t więzi< nia, podobno tam  życie zakończyła. Mar 
cysia po w ypędzeniu jej z domu Boruuia chorowała 
ciężko, ale w końcu przyszła do zdrowia.

Przyjaźń, ja k a  daw niej panow ała m iędzy Pawli 
kicm a W alentym , teraz się odnowiła. Nieraz siedząc 
w szyscy razem przypom inali sobie owe okropne n ie ­
szczęścia, co przed trzem a la ty  tak  srodze ich dotknęło, 
lecz kończyli zaw sze:

— Bóg zasm ucił — Bóg pocieszy ; niech się dzieje 
zawsze wola Jego św ięta!

Pewnego dnia w w iejskim  kościółku zw iązał ple­
ban ślubam i m ałźeńskiem i dwie pary. Jeden  ślub * to 
Paw lika  młodego z ubogą dziew czyną w iejską, a  drugi 
to M areysi z W alentym . Muzyki nie słychać, krzyków  
niema, ja k  na innych weselach, ale za to radość na 
w szystkich odbija sie tw arzach.

Szczęść Boże w dalszem  ich życiu!

F ranciszek Marzetii;. 1



rok przeszły dał nam  się wszystkim  we znaki, bo p ra ­
wie w szyscy żywność kupujem y, a tu żadnych nie m a­
m y zarobków . D latego dużo od nas przyczyniając długu 
do długu w yjeżdża do Ameryki. U nas bo takich Sto- 
larków  zaledwie jednego policzyćby można, reszta  lud 
pracow ity.

S taraliśm y się o sprow adzenie kukurudzy, ale po 
w szystkich naszych staraniach pokazało się, że w m ie­
ście naszem  za tę sam ą cenę a naw et taniej dostać 
można. Dążym y o w łasnych siłach do celu, ale ten 
z podanych przyczyn od nas się oddala. T ak  więc ko­
chany K ra ku sie , skoro przyjąłeś nazw ę owego nie­
gdyś założyciela gro­
du pod W awelem, bądź 
tak  troskliw y, ja k  on 
był o swych poddanych 
i zam ieść te  parę słów 
naszych, ażeby św iat 
się dowiedział, że nie 
w szystko złoto co się 
św ieci, i żeby nasza 
w ioska nosząc przydo­
m ek „W ielkiej“ n ie b y ­
ła  uw ażana za obfitu­
ją c ą  w jak ie  w ielkie 
dostatki, i że tu prócz 
w ielkiej biedy nic w iel­
kiego niema.

J. D.

Z Sanoka.
J a k  żydzi um ieją 

obchodzić ustaw y i 
przekręcać je  na  sw oją 
korzyść, to m am y tego
dobry dowód w Sanoku. W skutek wniesionego przez 
chrześcijan zażalenia do c. k. S tarostw a względem  w y­
dania sanockim  żydom nakazu przestrzegania ustaw y 
krajow ej o święceniu św iąt rzym sko-katolickich, na­
kazano tym że żydom, aby w niedziele od 5-ej godziny 
po południu sklepy pozam ykali i handlu zaprzestali, 
w yjąw szy atoli tych żydów, którzy posiadają koncesyę 
na sprzedaż w iktuałów.

Ponieważ atoli w iększa połowa żydów tak ie  kon- 
eesye posiada, gdyż każdy  żyd, trudniący się sprzeda­
żą szczotek, powrozów, czapek, obuwia i różnych a  róż­
nych kram arskich , ślusarskich, stolarskich, szewskich i 
k raw ieckich towarów itd. ma także do sprzedania bodaj 
trochę kaw y, cukru, herbaty, lub worek gorzkiej m ąki 
lub stęchłej kaszy, przeto ci w szyscy żydzi m ają  sk le ­
py otw arte i handel dalej prow adzą.

Tych k ilka  sklepów, k tóre obecnie jeszcze są  od

N a p o l e o n  I.

(Do artykułu „Nasze dzieje w ostatnich stu latach".)

5 godziny po południu zam knięte, zostaną w krótkim  
czasie od tego obowiązku uwolnione, gdyż i ich w ła­
ściciele postarają  się o koncesyę na  w ik tuały  i tak  
w każdym  sklepie bław atnym , żelaznym i t. p. można 
będzie i cukru lub kaw y kupić.

W ydany nakaz dotyczy tylko niedziel i to aż od 
5 godziny po południu, innych zaś uroczystych rzym sko­
katolickich Św iąt wcale nie dotyczy, a dlaczego tak  p o ­
stanowiono, to inaczej w j tlóm aczyć się nie da  ja k  ty l­
ko, że Rusini znowu nie wiadomo z jak ich  pobudek, 
może z gniewu, iż ustaw a ta  nie obejm uje św iąt ru ­
skich , łączą się z żydam i i nie bronią należycie

w iary chrześcijańskiej 
a  względnie n iedbają  
o dobro tejże w iary, 
co w łaśnie w Sanoku, 
gdzie m am y żyda a se ­
sora i żydów radnych, 
dobrze daje się we 
znaki katolikom  obrząd­
ku łacińskiego.

S t. Traczewshi.

W iadom ości 
p o 1 i t y  c z n  e.

Z  A u stry i. W skutek 
cesarskiego rozporzą­
dzenia zwołał prezy­
dent m inistrów hr. T aa- 
fe Izbę poselską R ady 
państw a na dzień 25go 
kw ietnia do W iednia.

Z końcem m iesiąca czerwca nastąp i zm iana kw a­
ter 4-go i 11-go pułku ułanów. P ułk  4-ty przeniesiony 
będzie z Jarosław ia  do Żółkwi, pułk  1 1-sty z K rako­
w a do Jarosław ia  a  natom iast do K rakow a przybędzie 
z Ołomuńca (na Morawie) 12-sty pułk  dragonów.

Z  R osyi. J a k  zw ykle wiadomości zaw sze tylko 
sm utne nadchodzą z tej części Polski, k tóra  zostaje 
pod rządem  rossyjskim . Oto znowu nowy gw ałt doko­
nany na kościele katolickim . Rząd rosyjski skasow ał 
kościół i klasztór 0 0 .  Kapucynów  w Zakroczym iu 
w K rólestw ie^Polskim . Kościół i klasztor ma być zbu­
rzony a  zakonnicy przeniesieni do Nowego M iasta. 
W krótce tu m a być odebrany katolikom  katedra lny  
kościół w Ostrogu na W ołyniu i zam ieniony na p ra ­
w osław ną cerkiew.

Car w ydał rozkaz zabran iający  osobom z obcych 
krajów  nabyw ania ziemi i osiedlania się na W ołyniu.
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G ubernator wołyński Jankow ski nie dozw ala przy dro­
gach staw iać krzyżów, figur świętych i kaplic. Krzyże 
już istniejące rozkazał powykopywać* i poprzenosić na 
najbliższe cm entarze.

Od daw na rząd rossyjski nie pozw alał na to, aby 
dzieci pryw atnie naukę pobierały, i zm uszał rodziców, 
aby y posyłali do szkół rządowych, gdzie nadesłani 
przez rząd nauczyciele praw osław ni starali się dzieci 
moskwiezyć i od katolickiej religii odstręczać. Ponie­
waż sądy  zbyt łagodne k a ry  w ym ierzały na takich lu­
dzi, co pomimo rozkazu rządow ego dzieci* pryw atnie 
nauczali, przeto obecnie w ydano nowe prawo, w edług 
którego odebrano sądom wdadzę karan ia  takich niby 
przestępców  a powierzono ją  władzom policyjnym. T ak  
to teraz w Królestw ie trzeba będzie płacić na szkole 
i na nauczyciela, co z polskich katolickich dzieci ma 
robm praw osław nych Moskali.

Z  Prus. Zbrodnia, jak ie j się dopuści) soóyaliści- 
a na tc liU ń  na  ks. dziekanie Ponińskim  w Kościelcu, 
w yw ołała powszechne oburzenie m iędzy ludźmi. Teraz 
już naw et i niem ieckie gazety  zaczynają przyznaw ać, 
że do'1 wzrostu stronnictw a socyalistycznego nie mało 
przyczyniło się pruskie prawo, nie pozw alające na to, 
aby  polskie dzieci uczono w szkołach po polsku i aby 
je  uczono także religii katolickiej w polskim języku. 
K iedy jed n ak  to rozum ieją, toby powinni zmienić usta 
w ę w języku  w ykładow ym  i pozostawić tak  ja k  W7 Ga- 
lićyi gminom woluość postanow ienia o tern ja k i m a być 
języ k  wykładow7y w szkole.

/  F rancyi. Rząd francuski zajął przed kilku laty  
kaw ał ziemi w Afryce i podbił m iejscową Iudnośćkmu- 
rzyńską. Z początku znosili, murzyni cierpliw ie francu­
skie rządy, ale przed kilku m iesiącam i zabrakło im 
cierpliwości i chcąc się oswobodzić od Francuzów , pod­
nieśli powstanie i pobili wojsko francuskie. D la pom sz­
czeni,", k lęski a zarazem  dla u trzym ania pod swem p a ­
nowaniem  zagarniętego k ra ju  afrykańskiego zwanego 
D aliom tjam , postanowił rząd  francuski prowadzić wojnę 
z Dahom ejczykam i. Obecnie bowiem państw a europej­
skie chcą pobić w szystkie ludy afrykańskie  i zaprow a­
dzić tam porządki europejskie. Niemcy, Anglicy, Włosi, 
Francuzi i Portugalczycy s ta ra ją  się zaw ładnąć Afryką, 
i jedni przed drugimi zajm ują coraz więcej afrykań 
skiej ziemi pod swe panow anie, i n ierzadko okrutnie 
obchodzą się z ludnością miejscową. Z tego powodu 
przychodzi do nienawiści miejscowej ludności przeciw 
europejczykom , a naw et przeciw misyom katolickim  
oddającym  tyle usług ludom afrykańskim . Oto znowu 
donoszą, że na zachodnich brzegach Afryki wybuchnęlo 
niespodziew anie prześladow anie katolików . Miejscowa 
ludność pogańska, podburzojia przez Arabów malio- 
m etańskiej w iary, rzuciła się na m issye katolickie, 
zburzyła kościoły i domy księży katolickich a  księży

i nawróconych na w iarę kato licką m urzynów w ym or­
dowała.

Z  B u łg a ry i. N iedawno pisaliśm y w K rakusie  
o tein, jak to  rząd rossyjski nasy ła  m orderców do Buł 
garyi, aby  zabijać tych, co nie chcą za rossyjskie ruble 
zdradzać ojczyzny. Obecnie donoszą znowu gazety  o 
nowym gw ałcie rossyjskim . U rźędnik rossyjskiego po­
selstw a w Konstantynopolu porwał przy pomocy poi i 
cyantów rossyjskich, B ułgara K uszelewa, k tóry  pow ra­
cał do ojczyzny z Odessy. Rząd rossyjski widocznie 
musiał się obawiać, aby ten Kuszelew nie odkrył przed 
ludźmi różnych rossyjskich spraw ek wymierzonych 
przeciw B ułgaryi, broniącej swej niezawisłości od 
Rossyi.

NOWINY.

—  Z  Rzym u. D nia 19 lutego 1893 r. będzie Oj­
ciec św. obchodził 50-letm jubileusz biskupi. W Rzy 
mie utw orzył się kom itet, k tóry  się urządzaniem  uro­
czystości zajmie. Katolicy całego św iata w ezm ą udział 
w tym obchodzie. W tym  celu m ają zbierać we w szyst­
kich krajach, gdzie katolicy m ieszkają, sk ładk i na św ię­
topietrze. Z ebrane pieniądze w ręczą w raz z stósownym 
adresem  czyli pismem Ojcu św. 18 lutego. W  dzień ju ­
bileuszu odprawi Ojciec św. Mszę św. jubileuszow ą 
w kościele św. Piotra, a na całym świeeie odpraw ią 
księża Msze św. w tymże dniu na inteneyę Ojca św. 
D la uczczenia i złożenia życzeń i hołdu Ojcu św. .idu 
dzą się liczne jńelgrzym ki do Rzymu i to w ' czasie od 
P aździern ika 1892 r. do końca kw ietnia 1893 r. Jak o  
pierwsi staną  w Rzymie pielgrzym i niszpuńscy, bn za 
m yślają udkc się tam  dotąd już 14 października b. r. 
W łoscy pielgrzym i z jadą  się w Rzymie w ciągu m ie­
siąca lutego 1893. Po nich przybędą katolicy z Austryi 
i Niemiec. Niezawodnie też i polska pielgrzym ka poje- 
dzie do Rzymu, bo nie może to być, aby  Polaków  bra ■ 
kło, gdzie chodzi o pokazanie miłości Głowie Kościoła, 
katolickiego. W niektórych stronach chcą złożyć sk ładki 
na religijne cele i w ten sposób zachować pam iątkę 
jubileuszu w najdłuższe czasy. W dniu 19 lutego 1893 
roku m ają  s ię 'o d b y ć  zebrania katolików7. Módlmy się 
do Boga, aby tak  Ojcu św. ja k  nam  wszystkim  pozwolił 
doczekać tego jubileuszu.

—  Podarunek d la  Ojca św. W ielka księżna to ­
sk ań sk a  M arya Antonina w ręczyła Ojcu św.oSO ty s ię ­
cy złr.

—  Długow ieczność w roazinte Pecc. W szyscy 
członkowie rodz.ny, z której pochodzi obecny Ojciec św. 
Leon X III, schodzą ze św iata w w ieku bardzo pode 
szłym. N ajstarszy b ra t Papieża, Karol, um arł m ając lat 
9fi; drugi, Jan  B aptysta, ojciec lir. Camilla, zgasł w 89 
roku życia; trzeci, Giuseppe, umarł w roku zeszłym, 
przeżywszy la t 84. W chwili, gdy obecny Papież zasia­
dał na Stolicy A jiostolskiej, w iek czterech braci w yno­
sił sumę 315 lat.

—  Um yw anie nóg dw unastu starcom przez Najj. 
P ana  odbyło się w W iedniu, w W ielki Czw artek, w sali 
ceremonialnej pałacu cesarskiego, w obecności Arcy-



książąt, najw yższych urzędników  dworu, m inistrów i je- 
neralicyi. Dzieje się to na pam iątkę um yw ania nóg dw u­
nastu Apostołom przez l ’ana Jezusa.

—  P ie lg rzym ki. W edług wykazów  urzędowych 
w czasie 'o d  13 m aja do 13 października przy było do 
Częstochowy ogółem 3(51 131 pielgrzymów, tj. p 21.1.30 
mniej, niż w tymże czasie roku 1890, a mianowicie 
w m aju $37.366, w czerwcu 1Ś.460, w hpcn 25.050, 
w sierpniu ^05  388, we wrześniu i w początkach paź­
dziernika, 60 798.

■
—  M oskale zabrali, podobnie ja k  inni, dobra k la ­

sztorne i kościelne, któ?jhni Polacy tak hojnie kościoły 
obdarzali, przed laty na w łasność państw a, a potem je 
rózsprzedali za psie pieniądze. Mimo to wielu takich, 
co z tych dóbr kupili, jeszcze do dziś nie zdołali w y­
płacić się z długu. Nie szczęści im się w cale w łatwo 
nabytym , cudzym m ajątku i nie m ogą nijak z długów 
w ybrnąć. Rząd zniżył im teraz procent. Kto wiej c /y  
rząd dostając teraz mniej procentu^ nie obniży też pen- 
syi księżom, którym  z dochodów z owych dóbr w ypła­
cał! A pensye te są tak m ałe,, iż u nas pierw szy lepszy 
robotnik więcej zarobi. Popom praw osław nym  płaci rząd 
w ielkie pensye.

—  Nowy cios bardzo boleśny m a uderzyć na na­
szych Braci zam ieszkałych na W clyniu. Kościół k a te ­
dralny  w Ostrogu, należący do katolików , postanowili 
M oskale przemiemić na. cerkiew  praw osław ną. W tym 
celu ułożono już w Petersburgu prośbę i przysłano ją  
do Ostrogą) z nakazem , aby m ieszkańcy tam eczni pod­
pisyw ali ją , żądając niby i prosząc o tę przem ianę. Oby 
Bóg dał naszym Braciom siły do w ytrw ania wśród ta ­
kiego iście barbarzyńskiego ucisku.

—  Nowy koscioł w  K rakow ie. Na gruntach kolo 
Czarnej wsi rozpoczęli XX. M isyonarze budowę now e­
go pięknego kościoła, który pomieści około 2.000 osób.

—  W Padw i, w parafii należącej do dyecezyi ta r ­
nowskiej odbyw ały się z końcem m arca b. r. rekollek- 
cye pod kierownictwem  0 0 .  Redem ptorystów  z Mościsk. 
N auk słuchali też tam tejsi luteranie i tak  się im te n a u ­
ki podobały, że wielu zaczyna pow ątpiew ać o prawdzi 
wości w iary lu teranskiej, a jeden  z nich już przeszedł 
na  łono Kościoła katolickiego.

—  Ojciec Dam ian, Przed niespełna rokiem  zm arł 
n a  w yspach Sandw iekich (koło Australii) św ięty praw ­
dziwie m isyonarz katolicki, Ojciec D am ian, który przy- 
dył tam  dotąd, ażeby opiekować się trędow atym i Choć 
w iedział, że trąd  i jego' nie minie, nie zw ażał na to. 
lecz życie poświęcił dla tych nieszczęśliwych i zmarł 
jak o  ofiara m isyonarskiej pracy. W k ilka m iesięcy po 
jego  śm ierć  znalazł się pewien protestanck pastor, bę­
dący także na misyi i opisał Ojca Dam iana, jak o  był 
bardzo grzesznym  człowiekiem i żadnych zasług około 
polepszenia doli trędow atych nie położył. luny pro te­
stant, A nglik, pojechał tedy na w yspę Molokai, gdzie 
Ojciec D am ian działał i przekonał się, że ów pro te­
stancki pastor oczernił zm arłego i nak łan iał w swem 
piśmie, ile tylko mógł, To tak  oburzyło owego Angli­
ka , że publicznie w ykazał w gazetach kłam stw a pasto­
ra, a p i/)  wróci! cześć Ojcu Damianowi. W Anglii zbie­
ra ją  sk ładki, aby  zm arłem u w ystaw ić pomnik. Na czele 
kom itetu, k tóry  się tein zajm uje, stoi sam następca tro ­
nu angielskiego, choć protestant.
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—  N iem ieccy katolicy m ają się zjechać i odbyć 
walne zgrom adzenie 2S sierpnia w mieście "Moguneyi.

—  Ks. Gondek, znany autor wielu dziełek re lig ij­
nych dla ludu, um arł w Bochni przed Świętam i Wicl- 
kanocnem i.

—  W ielk i pożar lasu. Od iskry  pociągu idącego 
z Mławy do Wai:szawTy zaplił się la s /n a le ż ą c y  do lir. 
A ugusta Potockiego. Ogień rozszerzał się z tak  przera­
żającą szybkością, że we dwie godziny 150 morgów 
lasu zostało zniszczonych. S traty  są bardzo w ielkie.

—  Nowe w ydalen ia. Z Mysłowic na Szląsku p ru ­
skim  wydalono przeszło .-.80 robotników, pochodzących 
z Galicyi a pracujących w tam tejszych kopalniach.

■—• Agenci, nam aw iający do wychodźtwa do Am e­
ryki. k ręcą się znowu po naszym kraju i bałam ucą 
lud, obiecując mu złote góry w Ameryce.

—  N ieszczęśliw y wypadek. D nia 2 b. m. w Da- 
w idenach na Bukowinie w chacie w ieśniaka Simona w y­
buchł pożar, który tak  prędko objął ealy budynek, iż 
znajdujące się w chacie jeg o  ^ona i troje dzieci nie m o­
gły uciec i spaliły się żywcem.

—  M orderstw a. W  Podhorcach w powiecie zło- 
czowskim Antoni F ija łkow ski z synem swoim Janem  
zam ordowali z niewiadom ych przyczyn P io tra Iskrę,, 
m ieszkańca Podhorzec. P iękny o jciec , a i syn nie 
lepszy. — W Niedźwiedziu, w tym samym powiecie, 
podczas kłótni zabił Jan  W ójcik Jęd rze ja  Krzyżaka. 
Morderców aresztow ano.

—  P rzy  kopaniu gliny w W italówce na Bukowi­
nie oberw ał się nagle kaw ałek brzegu i zasypał dwie 
kobiety. Odgrzebano już tylko m artw e ciała obu kobiet.

— K rakow skie Tow arzystw o  ośw iaty ludowej z a ­
łożyło w roku bieżącym 15 nowych czy te ln i: w Do- 
brzechowie i Grodzisku (pow iat rzeszowski), w Kozłów- 
ku i W ysokiej (pow iat jasie lsk i), w Olesku (pow iat zlo- 
czowskif , 'w7 W yszatycack (pow iat przem yski), w R ado­
myślu, Mielcu, W ojsławiu, Trzciam e, Rzędzianowicach, 
Woli mieleckiej, w K siążnicach, Borowej i Dulczy m a­
łej, w powiecie mieleckim

Przed św iętam i w ysłano książk i dla nowych 17 
czytelni ludowych, które założone zostaną w| gm inach: 
T rzcinica, Cieklin (pow. Jasio), W ieprz, Zebrzydowice 
(pow. W adowice), Jakóbkow ice (pow. Nowy Sącz). Wola 
batorska (pow. Bochnia), Sm olarzyny (pow. Łańcut!, Kol­
buszowa dolna i P rzylęk  (pow. Kolbuszowa), Bażanów 
ka, Zarszyn , m. Sanok (pow. Sanok), [skrzynia (pow. 
Krosno), R oztoka (pow. Kimonowa), Pustynia (pow. Rop­
czyce), Dojazdów i pow. K raków ) i Brzozów.

Za staraniem  p. hr. Reya zaw iązał się w po­
wiecie mieleckim powiatowy kom itet krakow skiego 
Towarzystwm ośw iaty ludowej. Członkami kom itetu są 
p p .: Artwmski M ieczysław, Droba Józef, Fibicli Antoni, 
X. G rabow ski Józef, Ochalik Stanisław , X. Pers A le­
ksander, Sękow ski Stefan, którzy na  posiedzeniu 13go 
grudnia  1891 r. w ybrali przewodniczącym  p. Antoniego 
Fibicha, zastępcą przewodniczącego X. A leksandra P er­
sa, sekretarzem  p. Józefa Drobę, kierow nika szkoły lu 
dowej w Mielcu. Komitet s ta ra  się o pozyskiw anie człon­
ków, grom adzenie funduszów i zak ładan ie  czytelń. Za 
staraniem  kom itetu otrzym ał W \ dział Tow arzystw a od 
członków w powiecie mieleckim  120 złr.

—  Bójka z w ilk iem  We wsi Soezea, w Rumunii, 
usłyszał 18-letni syn pobereżuika, Teodor Pistor, mie-
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s/k a jąceg o  tuż pod lasem, u jadanie psów na dworze. 
W stał, zapalił latarnię i wyszedł na dwór obejrzeć. L e­
dwo uszedł k d k a  kroków  od progu, rzueil się na niego 
wilk i oparł się mu na szyi przedniem i łapam i (Chłopiec 
nie uląkł się jed n ak , chwycił w ilk ó w  p?d i rzucił nim 
o ziemię. Padając, porw ał go w ilk zębami za rękę, ale 
on nic tracąc zimnej krw i ani na chwilę, jednym  śm ia­
łym ruchem w pakow ał mu całą rękę w gardło i zawo- 
lał dopiero o pomoc. Na krzyk  syna wybiegi pobereż- 
nik z nożem i zarżnął w ilka Dzielnego chłopca odsta­
wiono do szpitala, gdyż pokaleczony jest silnie w rękę.

—  Pożar. W  Busznie kolo Iładziechow a wybuchł 
11 b. m. pożar i zniszczył do szczętu 10 zagród wło- 
ściańskich. Pożar miał być podłożony ręk ą  zbrodniczą.

—  Śm ierć  z  u d ław ien ia . We wsi S tarym  Dory- 
niewie, w powiecie białostockim, w lościanka Sokolska 
gotow ała mięso dla gości na śniadanie. Próbując, czy 
już gotowe, połknęła przez nieostrożność kaw ałek  ińię- 
sa z ostrym gnatem , który jej utkwił w  gardle. ,Na ra ­
zie w stydziła  się przyznać do tego i dopiero na drugi 
dzień oznajm iła mężowi o swej przygodzie. Gdybycgię 
zaraz udali do doktora, to możeby się nic złego nie 
stało, ale zw lekali z tein trzy  dni. Na czwarty dzień 
doktor nie mógł już kości w ydostać, bo tchaw ica była 
rozpuchnięta i obolała. Przepchnął więc kość dalej do 
żołądka, ale iuż to nie pomogło i chora, przem ęczyw ­
szy się jeszcze trzy  tygodnie, um arła, zostaw iając m ę­
ża i troje drobnych dzieci.

—  S traszna burza  naw iedziła k ilkanaście m iast 
Północnej A m eryki i w y rząd z ili niezmierne szkody. 
W niektórych m iastach niem a ani jednego m iasta, któ 
reby nić- było uszkodzone. W ielu m ieszkańców zginęło, 
a rannych jest znaczna liczba.

—  W B razy lii grasu je  w straszliw y sposób żółta 
febra. W stolicy Rio de Janeiro  um iera dziennie 180 
osób na febrę a  fiO na ospę. Zdaje się, że w rzeczyw i­
stości musi tam być jeszcze gorzej.

Kalendarzyk tygodniowy.

Święta rzymskie
W s c h ó d
s ł o ń c a

Z a c h ó d
s ł o ń c a

f i god. m in . god. m in .

2-1 Nied. Przewodnia. - Jerzego i Sab}. 4 49 7 6
25 Pon. Marka ewangelisty. 4 7 8
2G W t. K leta  i M arcellia mąez. © 4 45 7 10
27 Sr. Anastazego pap. i Teofila. 4 7 13
28 Cz. W italisa m. i W aleryi m. 4 39 7 15
29 Piąt. P iotra uięoz. 4 37 7 IG |
30 Sob. K atarzyny Senen. p. m 35 7 14 j

Moje leczenie wodą,
napisał Ks. Kneipp, wydanie trzecie, dostanie w każdej księgarni 

za 1 złr. 5 6  ct.

W  książeczce tej opisuje Ks. Kneipp wiele chorób, które 
domowćmi środkami wyleczyć inożna; podaje rozmaite zabiegi, 
któremi się leczy choroby; w końcu poucza, ja k  sobie zebrać 
że ziół apteczkę dom ow ą, k tó rą  każdy człowiek bitwo może 
sobie ułożyć, aby była'"pud ręką od złego wypadku Opisuje 
dokładnie, jak ie  ziele użyWasi przeciw rozmaitym chorobom.

K SIĘG A R N IA
Spółki Wydawniczej Polskiej

W K ra k o w ie
otr zym a ła  na skład:

ROZMYŚLANIA 0 M IC E  CHRYSTUSA PANA
podług notatek X. Piotra Semenenki C. R. 

ułożył X . Pm ueł Sm ohkow ski C. li .
Wydatnie ozdobne.

Cena 50 ct., w pięknej i gustownej oprawie 80 ct. "WSI

R O Z M Y Ś L A N I A  0 M I C E  C H R Y S T U S A  P A N A
z dodaniem kazan ia  o 7-miu boleściach Matki Boskiej {'oraz 

Drugi K rzyżow ej;:. 
przez

X . H ieronim a Kajsiei&iezff O. Ii.
W Y D A N I U  C Z W A U T E .

('ona 1 zlr., w ozdobnej oprawie 1 zir. 25 ct.

Ogłoszenie.
W  krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicacll, 

która ma na celu kształcenie przedew'szystkiem synÓW 
Włościańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych, roz­
poczyna się rok szkolny 189 2 /9 3  z dniem 1 lipca 1892.

K to chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły 
pow inien:

1. N ajdalej do 15 m aja b. r. wnieść do D yrekcji szkoły 
w K obiernicaeh podanie, z dołączeniem:
a»)., metryki urodzenia udowadniającej, że kandydat 

ukończył 1(1 rok . życia; 
b) świadectwa IpAolnegSkjjf ukończenia szkoły Indo­

wej z dobrym postępem ';/
- <ć) świadectwa moralności i dotychczasowego za­

trudnienia wystawionego przez właściwego dusz­
pasterza i zwierzchność gm inną; 

d) świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza.
2. W  dniu poznaczonym przez D yrekcję  poddać się 

egz?minowi wstępnemu, Z którego kierownik szkoły 
Osądzi, czyli kandydat je s t dóśtateożińć; umysłowo 
rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie elemen­
tarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk w szkole 
rolniczej udzielanych.
Synowie w łościan posiadających w łasne gospodar­

stwa, otrzymać moga bezpłatne utrzymanie (pomieszkanie, 
wikt, pościel i pramjy tudzież ubranie w zakładzie, ko­
sztem funduszu krajowego.

Każdy jednak wstępujący do zakładu, powinien być 
zaopatrzony w dostąijćbzną bielizn^ i doLjrc juchtowe buty. 

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:

D y r e k c y a  k r a j u w e j  n iżs z e j  s z k o ły  r o ln ic z e j  w  p e r n i c l f i ,
(Poczta Kęty.) (2—3)-

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
lisio (Iz 'Marceli IK i iirzyńsk i.

N a k ła d  i  w łasność  ,.S p ó łk i w ydawniczej polskiej w K rako­
wie,, zarejestrowanej z ograniczoną porękąu.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego


